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NAD PEŁTWIĄ.
Jeżeli dzisiejsze, szanownej naszej stolicy społeczeń

stwo w niektórych względach przedstawia wypełzniały obraz 
czasów średnio-wiecznych, to społeczeństwo owego czasu w 
tychże samych względach śmiało odnieść można do ery 
wyobrażeń przedchrześcijańskich. W praw dzie bywały tam  i 
w tenczas bale, zabawy, tańce i wizyty, ale te  miały wy
łączną swoją barwę i przeznaczenie. Żaden nienamaszcze- 
niec nie poważył się zamieszać patryarchalnego spokoju o- 
wych przybytków, w których się więcej bawiono nudotą,

niżeli nudzono zabawą.
Jest już coś antispołeeznego w naszem usposobieniu, 

a  jeżeli się jakie kółko zbierze, to staje się tak tkliwem 
ca lada jak i wpływ nienależących do niego, że woli raczej 
na powrót rozprysnąć się na jednostki, niżeli swój łańcuch 
rozszerzyć dla nowego przychodnia. P rzeto  brak nam o- 
wych zebrań się na większą skałę, któreby prócz wyłącz
nej konwersacyi niemiały żadnych osobistych interesów na 
celu. Podobne towarzystwa czyli tak zwane „ s a l o n y "  
stały  się we Francyi obok rządu drugą kraju  potęgą; obok 
szkół publicznych, drugą narodową szkolą życia w której 
wszelkie odcienia talentów i usposobień m ogą odpowiednie 
znaleść sobie zajęcia, kształcić się na wzorach uznanych, i 
wreszcie obok teoryi naukowej nabyć ton praktyczny po 
gląd świata wt jakim  celują męże wyszli z tego narodu. 
Biorąc najlichszą ich książkę do ręki, widzimy najprzód 
rzeczywisty i żywy świat, który przechodzi poprzeć! nasze 
oczy w ruchach i barwach znanych nam doskonale, a na 
pierwszy rzut oka zrozumiałych. Niema nauki tak suchej, 
którejby nie wyłożono w formach przystępnych a nawet 
ponętnych, gdy przeciwnie dzieł pisarzy innych narodów 
najlżejszego zakroju n. p. powieści niemieckich, nie można 
czytać bez pewnego znużenia się, a  naw et chcąc je  pojąć 
należycie, potrzeba sie kształcić systemem szkół istniejących 
i wylęgłe tam że wyrazy i wyobrażenia studyować.

Otóż i Niemcom brak tego czystego źródła wykształ

cenia powszechnego, które tylko nabyć można w stosunku 
ze światem przenosząc w jego obrazowe ram ki, uszczknięte 
na polu teoryi naukowej pojedyncze myśli i pojęcia. Jak  
w zdroju wód mineralnych krystalizuje się w twarde for
my umaczany kwiatek wiosenny, tak wyniesiona z krainy 
teoryi myśl subtelna szuka w społeczeństwie ludzkiem przy
należnych sobie kształtów, a odziawszy się w nie, podpada 
pod zmysły nasze. Zrzeczenie się tej żywotnej szkoły społe
czeństwa sprowadza najuczeńszego człowieka w krainę nie
dorzeczności i absurdów, którym dziwi się zdrowy rozum 
nieuka. Aby nie mówić o sobie zwróćmy się znowu do 
Niemiec, słabujących na te samą, co i my chorobę.

Biorąc całą literaturę niemiecką, i jej autorów-, spv- 
; tajm y się, jaki wpływ wywarła ta  spółka na cały społecz- 
I ny i polityczny żywot Niemców?. W  jakichże kształtach i  
| barwach mamyż na karcie geograficznej szukać tego naro- 
j  du, który sądząc z jego literatury , dzierzy samowładnie 
| berło ducha i jako naród myślący przodknie rodowi ludz

kiemu w jego id<-ach?.....
Gdzież ta ścisła dziejów a spójnia między myślą a  

czvnera. czyli między ideą a żywotem? W szystko tum ab- 
! strakcyą począwszy od pierwszych gram atyki elementów, 

aż do jego poezyi i filozofii! P isarze niemieccy mają swój 
| odrębny świat, swoje odrębne społeczeństwo, utworzone 

przez, wnioski filozoficzne, wyrozumowane według reguł naj- 
‘ ściślejszej logiki i te postacie i ich stosunki opisują ty l

ko w języku niemieckim. Czy mocno zdziwimy się zda
niem jednego z najdzielniejszych krytyków francuskich, 
i znawcv literatury niemieckiej, jeźli całego Szyllera na
zywa poetyzującym lunatykiem.

Zaprawdę w tym względzie musimy przyznać zacho
dowi te wyższość, k tóra go stawia w dziejach ludzkości na 
stanowisku wstępneiu. A ta wyższość nadaje mn bezpo- 

; średniem zetknięciem się wzajemnie wykształcone społeczeń
stwo. w którem każdy umysł wyższy znachodzi typy, wzo
ry, kształty i pożywienie swoje.

Na takiem  chętnie ndzielającem się społeczeństwie, 
brakowało nam i brakuje dotąd, a wszelkie wzorów ży
wych pragnące ta,lenta muszą studyować pisane wzory ob
cej literatury, i takowe ua swojskie przerabiać.

Ograniczanie nauki na małe uprzywilejowane kółko, 
czy raczej niedopuszczenie jej w sferze stowarzyszenia, 
gdzieby ścierając się z życiem praktycznem, nabrała także
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kszta łty  i barwę i zrozumiale w szystkim  objawić się mo
gła; ten nimbus tajeinBieży, którym podoba się czasem u- 
czonym otoczyć przed natrętną zgrają osobę swoją, w koń
cu ta chętka nie do przebaczenia, ustroić każdy utwór 
w szatę grubej uczoności i oddania go hieroglifami niezwy
kłej zdrowemu rozumowi logik i, sproAvadziła już raz w dzie
jach ludzkości czasy zam ętu, duchowego gdzie w końcu sza 
nowni doktorowie pisma przez trzy  dni walczyli argumen
tam i, czyli chłop, przyprowadziwszy na jarmark krowę, trzy
m a w ręku sam ą krowę, czy tylko postronek na którym  
je s t  krowa uwiązana.

B yły to  czasy smutnej pamięci nauk scholasty- 
cznych.

Pisano ogromne księgi o abstrakcyaeh i subtelnościach  
teoretycznych, których wszakże mało kto z współczesnych, 
nikt z potomnych nie czytał.

Głównego powodu tego oderwania się nauki od życia  
rzeczyw istego szukać należy w izolującem  się społeczeń
stw ie, żyjącem bez stosunków wzajemności towarzyskiej. 
Nauki i talenta pozostawione sobie, tworzą dla siebie świat 
dowolny, i stają się dla szerszego grona niezrozumiałemu  
W ięc stają do siebie w stosunku odwrotnym i wzajem się  
odpychają. Społeczeństw o nie rozumie uczonych, a uczeni 
nie lubią społeczeństw a, bo się wzajem nudzą.

J eże li więc społeczność nasza na bieg literatury  o- 
kazuje się dziś obojętną, to  z tąd najwięcej pochodzi, że  

literatura ta nie wychodząc z jej potrzeb, od jej tętna ży
w otnego, wydaje jej się jak polyp na drzewie schorzałem. 
A  że jej brak często tego praktycznego zastosowania się \ 
kolorytu i kształtów swego czasu, temu winą jest urządze
nie naszego społeczeństwa, które zawistnie zamyka się w 
ciasne ściany, i swoje typy, wzory, charaktery, swój język  
i jego zwroty, swoj sposób wyrażenia się i obrazowania, 
swoje uczucia, i rodzimy swój dowcip ukrywa przed każ- 
dem okiem niepoświęconem.

Młodym więc talentom do studyowania św iata pozo
stają  tylko książki i kawiarnie.

Bywają w prawdzie bale publiczne, ale na tych tań
czy  się do upadłego. Bywają i zebrania się, ale na tych  
mniej mówią, ale więcej pytają się o wchodzącego, kto on 
je s t  i jaka je s t  jego pozycya socyalna. Z resztą  nie m a
ją c  tej ostatniej w rzeczywistości, nie wie się nawet o tych 
zebraniach, bo aby tam być, nie dosyć jest mówić w poję
ciach cywilizacyi dzisiejszej, m ieć w głow ie zasoby nauki 
niepospolitej, mozolną pracą zdobytej; nie dosyć jest mieć 
ubiór i ułożenie przyzwoite i stosow ne; ale potrzeba mieć 
pewny do tego przywilej, a którym bynajmniej nie jest a- 
ni talent, ani nauka, ani żaden z tych przymiotów monety 
papierowej.

Ten rozbrat i odosobnienie się różnych potęg społe
czeństwa, tak rzeczywistych, jakiemi jest urodzeuie i ma-

| jątek , jak i moralnych, któremi są talenta, nauka i zasłu
ga osobista wyradza ową ich opozycyę i w a ,kę

j solne, na którą od czasów ostatnich tak mocno choruje na- 
I sza społeczność.

Bezinteresowna wymiana myśli jest u nas dzisiaj rze
czą tak nową, że gdy się zbierze jakie takie towarzystwo 
już obiegają pogłoski o jego celach, już widzą w tem pe-’ 
wny interes a nawet wyliczają osoby, których ten interes 
miał się tyczyć. J eź li się  komu uda wcisnąć w jakie koło  
amiłijne| już je s t gotow e małżeństwo, choć nie za rok t o  

za trzy lat najpewniej. Jeźli z grzeczności kilka razy ’po
dejmiesz pannie Kunegundzie kłębek upuszczony, jeź li wy
prowadzisz całą rodzinę do lasku W ęglińskiego i tam kw a
śną śm ietanę zapłacisz, szanowny pater usciśnie cię w po
wrocie serdecznie za rękę jako przyszłego swego zięcia.

A  by zejść się bez interesu, i pomówić tylko, tej ro- 
s oszy wcale by nie zrozumiano, a cóż dopiero otworzyć

n X  ty , - f t edd jG tUZinem ŚWiCC’ i P° ZW0lić brukać 
pod ogę jakiejś zbieranej hałastrze, która krzyczy i hałasu
je , oci się i odchodzi me pocałowawszy nawet gospody
ni w  rękę? ... L ecz gadanie takie je s t to u nas i zosta
nie długo powieścią o śpiewających syrenach!...

, , J ak'e, usP°s °bienie naszej lwiej sto licy  zastał nasz
kandydat głośnego imienia, a nie troszcząc się o jej św iat
zewnętrzny, zakopał się w książkach i w swoich własnych  
m arzeniach. W  dzień c z y ty w a ł co  ty Ik o  m ó g ł d ogJ  /

nocy pisywał, naśladował wszelkie formy klasyczne i roman
tyczne, czym ! wyciągi z dzieł naukowych, urządzał je  to 

systematycznie, to encyklopedycznie, to chronologicznie, to 
alfabetycznie, odpisywał, m azał, kreślił, dodawał, i z tąd  
to  powstały owe olbrzymie poszyty siwego papieru, które w 
początkach naszej powieści w idzieliśm y na oknie.

Z swoim towarzyszem, wyjąwszy czasy egzaminów  
bardzo rzadko się widywał. Ten bowiem przychodził do 
domu, gdy R obert już spał należycie, a Robert odchodził 
z domu, kiedy jego przyjaciel w jak najlepsze zasypiał. A  
-.o się , \c z \  subwencyi wspólnej, to w pierwszych latach  

juz się rozdzieliła w odosobnione dwa departam enta, a w 
końcu karyery szkolnej ograniczała się dla jednego z nich  

tylko na emfiteutycznem używaniu bezpłatnego p o m ie s z k a 

nia. Owoż ta situacya biednego jurysty w ytłum aczy nam, 
jak pożądanym był dla niego Berek starozakonny.

S ześć  lat upłynęło już od owmgo nieszczęsnego zda
rzenia w altance chmielowej, a nasz pauper nie wiele się 
od tego czasu odmienił. Tylko jego postać trochę się w ię
cej przygarbiła, członki jego połam ały się, i pokręciły dłu
giem siedzeniem  nad książkami, a maniery jego  i ruchy  
były tak odstraszające, że idącem u na ulicy ustępowano 

się z daleka z należytem  uszanowaniem, przed jego pięścią 
kościstą. *

Twarz jednak w yszlachetniała mu dziwnie, a ciemno 
błękitne oczy rzucały blask jakiejś nieodgadnionej melan-
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eholii i  tęsknoty. Zdawało się na pierwsze -wejrzenie, że 
jakiś silny i piękny duch mieszka w tem ciele nieudolnem 
i boleje na swoje szaty bezkształtne, w które go powoli o- 
dziewały dziwne w y p a d k i  j e g o  życia na ziemi. Tak blaskiem 
piór swoich zapyszuiony paw, opuszcza smutnie głowę uj

rzawszy szpetne nogi swoje.
Czyli uczony jurysta przy całej swojej potężnej zaro

zumiałości widział tę szpetną stronę swojej postaci, czyli 
w całej swojej uczoności nie czul braku owego przyrodzo
nego wdzięku, który tylko nabywa się przez studyowanie 
żywych barw społeczeństwa; czy wreszcie stan jego wy
jątkow y i czysto abstrakcyjny, który bez jednostek towarzy
stwa l u d z k ie g o  był tylko zerem nic nie znaczącem, zadowo
lił n a s z e g o  kandydata potęgi społecznej : nie można z p e 

wnością powiedzieć, ale to  można było widzieć, że wcho
dzącego czasem w stosunki towarzyskie, opanowała jakaś 
trwoga nieokreślona i niepewność samego siebie, a zamiast i 
wywrzeć na otaczających, jako duch lepszych przymiotów 
i większej wiedzy, wpływ swojej powagi, rozśmieszał mi
mowolnie śwemi ruchami, łącząc do tego dziwaczne wyra
żenia dziwaczniejszych jeszcze myśli. Tylko w samotnych 
myślach swoich był on panem siebie, ale gdy te myśli na 
siw ym .złożył papierze, były one tak samo dziwne, jak  je- 
go znalezienie się towarzyskie.

W idząc że towarzystwo je st dla niego obcym świa

te m , unikał je i tam , gdzieby w nie mógł wejść, chociaż to 
zdarzało się nader rzadko. \Y ięc obracał się tylko w gro-- 
nie swoich kolegów i to takich, u którychby mógł wygodnie 
podczas wizyty leżyć na łóżku rozciągniony, jak najwygo
dniej smalić fajkę, a mówić jak  najmniej, ale i takieh 
chwil nie wiele po-więcał tej konteraplacyi oryentaluej, 
bo po nich nie został żaden excerpt, ani żadna data sta

tystyczna.
Taki dziwaczny ascetyzm literacki objawi! się dosyć 

szkodliwie w swoich skutkach wielorakich. W ychodząc 
z zasady oszczędności czasu, przyszedł prostą drogą do 
zasady oszczędności życia, k tórą systematycznie do obrzy
dliwego doprowadził skąpstwa. I^e  znając tych wpływów, 
jakie na nas każde wywiera towarzystwo, dziwił się swemu 
koledze, jakim  sposobem rozumny człowiek więcej może 
potrzebować ubioru, jak tego, który koniecznie do pokry
cia go jest potrzebnym. Dziwił się nad każdym drobnem 
wydatkiem który tvlko miał na celu przyjemność eliwilo- 
wą. Gdy jego pissyjaciel przyszedłszy z te a t r y  począł 
mu szeroko prawić o sztuce i ak to rach , uczony jurysta, 
podkreślając prawdopodobną datę urodzenia piątego z ł a -  
raonidów, uśmiechnął się sarkastycznie, litując się nad 
głupotą biednego młodzieńca. —

Pomimo tego lubił nasz młody uczony poezyą, a na
w et grube poszyty własnydł jego utworów spoczywały 
na znajomem nam oknie. Były one już czwarty raz po
prawiane , pomnożone i odpisane z wielką uw agą, ale

z obcych nikt jeszcze tam nie zajrzał. Przyjaciel tylko jego 
opowiadał, że poszyty te  miały pięknie wykreślone napisy, 
oznaczające gałąź poezyi zawartej. I  tak  na pierwszym 
można było przeczytać, » E p i c a na drugim : „Opdacticay* 
na trzecim : „ T r a g i c u na czwartym : » Comica.; ” a na 
ostatnim : „Erotica.” „Poesia m ixta,” „Supplemementa® itd.

Zbiór ten poezyi zawierał różnorodną mozaikę tego 
wszystkiego co kiedy pzeczytał, chociaż poszyty te obwi
nione były białym arkuszem pap ieru , na którym sta l na
pis „poesia oryginalis« dla rozróżnienia od tłumaczeń k tó
rych osobne leżały stosy. A  co do oryginalności to my
lił się mocno biedny p o e ta , począwszy od słowa „finis” aż 
do napisu »originalis“ bo prócz tej dziwacznej myśli z róż
nych autorów, poetów i prozaików ulepienia jakiejś poezyi, 
niebyło we wszystkiem nic oryginalnego. Jakże mogło być 
tam  coś oryginalnego, jeżeli mniemany poeta nieżył ży- 

' ciem człowieka społeczeństwa dzisiejszego, jeżeli nie czuł 
tak jak cała czuje spółczesna ludzkość, tylko myślał, śnil i 
marzył, jak  myśleli i marzyli ludzie, od których nas kilka 
lub kilkanaście przedziela wieków!

I dziwny nasuwa nam się tu ta j kontrast w usposo
bieniu naszego uczonego poety. Jak  z jednej strony po
gardzał , jak  drugi Diogenes, wszelką fo rm ą, w jaką odzia
ło się spółczesue jemu społeczeństwo, tak w świecie du
chowym goni! 011 nieumuie za pewnemi wyrobionemi już  
form am i, które niestety częstokroć były już zużyte i wy- 
pełznięte Lubiąc naukę a osobliwie przeszłość duchową 
ludzkości, wszedł on w je j skarbiec bogaty bez sukni kroju 
nowożytnego, a  spostrzegłszy swą nagość, okrył się i wy
stroił w tej antykwam i w szaty, które mu pod rękę pod
padły. Rozmiłowawszy się w nich przy słabym płomyku , 
świeczki łojowej, stracił zmysł pojmowania form teraźniej
szości , a wyszedłszy na ulicę zasłonił wzrok swój przed ra- 
żącem światłem słońca, i uśmiechał się z politowaniem, je- 
źli za sobą ujrzał ciekawych, którzy go pojąć ani zrozu
mieć nie umieli.

Wyłącznym przyjacielem był mu papier siwy, który 
cierpliwie przyjmował jego zwierzenia się, nadzieje i 
-karg i. idee i wnioski najopaczniejsze. Z jakąż rozkoszą 
-poglądal autor v, sine lica swego przyjaciela, gdy tenże 
w skrupulatnej podobiźnie odźwierciadlał duszę i serce pi
szącego! W  tych jednak zbutwiałych i przegniłych formach 
wyraził się często duch silny i podniosły, ozwało się pię
kne i szlachetne uczucie, i brak im było tylko zewnętrzne
go nastro ju , którym stosownie do swego wieku przyodziać 
się musi każda obca m yśl, każde wznioślejsze uczucie^ 
je źli chce być od współczesnych sobie zrozumianem i p rzy- 
jętem . —

Młodzieniec więc marnował żywotne siły swego ducha, 
wyparł się przyrodzonego biegu uczuć, narzekał na społecz- . 
ność, że go zrozumieć i ocenić nie umie. Nie pomyślał 
o n , że aby być od współczesnych ocenionym, trzeba naj-
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przód zrozumiałym do nich przemówić językiem , trzeba 
czuć, myslić i wyrażać się ta k ,  jak  czuje i wyraża się 
spółczesna społeczność, i w jakich formach uzewnętrznia 
się je j duch twórczy. Aby jednak tem u wszystkiemu zado- 
syć uczynić, trzeba żyć w niej i ją  studyować a przyswoi
wszy sobie je j kształty  nowożytne, można wejść w kata- 
komby przeszłości, wybrać sobie z tam tąd to, co i dzisiaj 
zrozum iałem  być może i oddać je  znowu tak , aby było 
zrozumiałe.

A le oderwać się od żywego prądu czasu bieżącego 
i gasić pragnienie ducha w ostojach przeszłości, je s t śmier
cią każdego uczucia i myśli żywotnej, która jak roślina 
z podciętem korzeniem więdnie i usycha.

Lecz młody nasz uczony myślał inaczej. Miał on 
przed sobę ciągle w pamięci losy pierwszych ludzkości ge
niuszów, na których ludzkość częstokroć zapóino się do
piero poznała. W ięc tern bardziej oddalał się od tow arzy
stwa i pogardzał nim jak drugi Byron a  patrząc na stosy 
zapisanego papieru czu ł, że mu w piersi serce rośnie, że 
te  m anuskrypta będą kiedyś wytłoczone na pięknym weli
nowym papierze, będą przechodzić z rąk  do r ą k ,  a świat, 
zapisze jego imię wysoko w poczecie mężów zasłużonych! 
Młody lite ra t czuł się szczęśliwym, lecz niebyłby nim, 
gdyby go było w swoje grono przyjęło towarzystwo spół- 
czesne, gdyby jego duch osamotniony był się napoił u źró
dła krynicy czystej, i w niej odświeżył to , co z pleśni k il
kunastu wieków był na jaw  wydobył. W tedy nie czułby 
się zadwołonym swym ideałem z m arm uru , a ie  szukałby 
serca i liczyłby jego tę tna bijące.

Ale społeczność odepchnęła od siebie i tak  niechęt
nego gościa, a młody ta len t miał tylko przed sobą książki 
i fajkę w czasie wytchnienia. (C. d. n.)

DU BRACI -  TRZY STRONY,
Chcecie piosenki, o bracia moi!
Jakąż  szalony piosnkę wam da?
Rozpacz mi strony na lutni stro i! 
Zanócić trudno, o bracia moi,
A  pieśń rozpaczy na, cóż się zda?.

Słuchajcie... kiedy dziko, olbrzymio 
Skały odrzucą piorunom wtór,
I wiatr obudzi głosy co drzymią,
W  grobach, zwaliskach, i z pól co dymią 
Krwią, w jeden straszny przeszłości chór;

Tern chciałbym jedną zczarować strónę, 
D rugą owiłbym pączkami r ó ż ;

I wszystkie żary którem i płonę;
Miłość, tęsknota, bole zniesione,
To druga strona przy stronie burz.

T rzec ia ., inyśł rwie się, o wyrzec trudno! 
Jabym  chciał całą harm onję sfer 
Schwycić na strónę, tonam i ludno 
Tak płynąć w nocy krainą cudną 
Myślom, i gwiazdom nadając ster

A  z tych strón jeden, jak  jedno życie 
Spłynął by do was serdeczny śpiew.
Zbudzoną przeszłość i gromów bicie,
Miłość, tęsknotę, i wianków wicie,
Owiał by pokój odwiecznych stref.

Mieczysław R.

 — » « « « — .—

r j m
(Z podróży po Stanach Zjednocz onych.)

Najpiękniejszem niezaprzeczen ie miastem między o- 
bydwoma M iam isam i, a może nawet najpiękniejszem między 
Ohio i północnemi jezio ram i, je s t czyściutkie D oy ton , ze 
swojemi prostem i, ua ośm powozów szerokiem i u licam i, z 
wytwornemi domami swcmi, położonemi po większej części 
w środku zielonych ogrodów , i ze swoim wspaniale pię
knym i massywnym domem rządowym (C ourthouse), przy 
którym Porkopolis w Cincinatti wydaje się jak stajnia ńa kozy 
obok greckiej świątyni, i ktorego widok orzeźwić przecie może 

i oko cudzoziemca, zmęczone ty łą w części zachodniej ciągle 
j zdybywanemi potwornościami architektonicznemu Gwiazda 
? ta  zachodu, jak  się podobało nazwać stolicę hrabstw a Mont- 
i gomery, nie je s t tylko miłem, a zarazem handłownem mia- 
| s te m , ale prócz tego ma reputację m iasta nadzwyczaj po- 
| bożuego, i jeżeli o liczbie pobożnych sądzić można po licz- 
j bie kościołów, zdanie to może być prawdziwe, zważywszy 

że je s t tam  22 świątyń na 13000 mieszkańców. Pobożność 
ta  je s t wszakże ogromnie pstrokata.

Doyton przedstawia zupełny prawie obraz mozajkowa- 
ny, tej różnorodnej całości sekt religijnych w A m eryce, i 
ktoby chciał poznać tę mieszaninę w yznań, nie potrzebuje 
dalej jechać. Znajdzie on w tem  mieście białych i czarnych 
metodystów, albrechtystów, katolików, lutrów. reformowa
nych niemieckich i angielskich; znajdzie gminy kościoła e- 
piskopalnego?i baptystów , prezbiterjanów , unitarjuszów , i 
kongregacjonalistów; zdybie nareszcie zbiorowe domy Fun- 
kerów , z pół tuzina M orm onów; a nawet w dnie targowe 
kilka członków sekty Szakerq.w, nader szczególnej, i jeszcze 
szczególniej przez niektórych podróżników opisanej, k tóra 

i sześć mił dalej ma jedną ze swoich osad.
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N a tę właśnie osadę zwracają uwagę podróżnych j a 
dących z Columbus, jakoż w rzeczy samej w arta jest wi
dzenia, Nazywa się ona zwykle W atereliet, chociaż lud o- 
okoliczny zowie j ą  Szakertown (miasto szakerów); leży zaś 
w południowo-wschodniej stronie Doytonu na drodze, która 
się z gościńca, do Cincinatti wiodącego, odwraca na samym 
brzegu tego ko tła pagórków, w którego głębi po części le
ży toż miasto. Je s t to filialna osada najstarszej i najwię
kszej kolonii zachodniej w Union village, i powstała w roku 
1812 . —

Było to 3. października 185.. w piękny i pogodny dzień, 
gdy wyruszyłem do tajemniczego Szakerów miasta. Ciemno 
błękitne, pogodne niebo wznosiło się ponad nieskończonym 
prawie lasem cienistych gajów , jakie pokrywają całą pra
wie okolicę, wyjąwszy wystające z nich łysiny ze swemi o- 
sadami i ornemi polami.

Gaje te  złożone z dębów, klonów, leszczyny i innych 
krzewów, klombami rozrzuconych, cudownie wyglądały świe
cąc całą rozmaitością barw jesiennych. Po obu stronach drogi 
spuszczającej sie po pagórkach stały  zamożne obejścia fa r 
merskie, z dworem na środku stojącym , zgrabnym, bielu
chnym, o zielonych żaluziach i z okalającemi je  sadami i 
polami kukurydzą zasadzonemi.

S tada  tłustych i wypasionych świń, smakując żołędzie 
i orzechy odzywały się mrukliwym swym głosem; całe woj
ska indyków tańcowały zbierając ziarna w około stodołek 
z  nieoeiesanego drzewa zbitych, przez których szpary i szcze
liny widać było bogaty plon przeszłorocznego zbioru kuku
rydzy ; niebieskie jakieś i czerwone ptaki, wielkością swą 
do naszych gołębi podobne, odzywały się jednotonnym gło
sem, skacząc po gałęziach tych lasowych pasożytnych ol
brzym ów, i szybkim lotem szukały schronienia w czarnej 
głębi boru za ozwaniem się ludzkich kroków.

Otoczony temi obrazkami ciszy, spokoju i zamożno
ści sielskiej, którym  tylko brakowało może głóśniejszej 
w rzaw y, szedłem szybkim krokiem , gdy nagle z bocznej 
drożyny pojawiła się jakaś s ta ra  już pani, k tórą zapytałem
0 drogę. Wyjąwszy z ust fajeczkę, której wonny tytoń nie
bieskim obłokiem z pod kapelusza się dobywał, wskazała 
nią cel mojej podróży tam  na prawo u stóp wzgórków d rze
wem umajonych.

Jeszcze paręset kroków, i stałem już na gruucie tej 
osady, do której szeroka boczna prowadziła droga. W  sa 
mym kącie tych dwóch dróg leży mały sm ętarz tej gminy, 
kawał płaskiej, zdziczałej łąki. bez mogił, bez krzyżów', bez 
kwiatków, w ogóle bez tego wszystkiego, co zwykle smę
tarz odznacza, prócz chyba kilku kamieni zupełnie nieocio- 
sanych, które tam  wyglądały jakby je  z pola przyniesiono,
1 tam rzucono bez celu.

Naprzeciw mieszkania umarłych, wznosił się dwupią- 
rowy do m , krzycząco ż ó łty , który jak  się później dowie

działem był pomieszkaniem jednej rodziny, później wszakże 
gdy się liczba szakerów znacznie zmniejszyła pozostał zu
pełnie pustyni.

W net przyszedłem do innych tej osady pomieszkań, 
których było może ze dw anaście, i k tóre wszystkie prócz 
domu gminy były drewniane. N a wschód patrząc roz
ciąga się znaczna przestrzeń uprawionego pola, piętrzącego 
się coraz w yżej, którego doskonała upraw a i wielka obję
tość dowodzić się zdaje, że Szakery nie tylko są pilnemi 
w nabożeństwie, ale bardzo dzielnymi prócz tego gospoda
rzami. Od strony zachodniej spuszcza się las ku osadzie, 
której granicę z tej strony stanowi kilka domków małych, 
i wielki ogród jabłoniami i śliwami zasadzony.

Cicho i pusto było w szędzie; w środku zagrodzeni3, 
prócz trzody dobrze wypasionego bydła rogatego żadnej 
nie widać było duszy, i żaden nie ozwał się głos prócz 
szmeru pctoka m ałego , który się prześlizgiwał pomiędzy 
krzaki. P rzykra to  była cisza, jakby się w niej kryła ta 
jem nica ja k a , do czego przykładała się posępna powierz
chowność tego wre środku stojącego z cegieł budynku, obu- 
dzająca owe w rażenie, jakie się budzi w duszy p ro tesstan ta 
na widok katolickiego klasztoru.

W  tej właśnie chwili postrzegłem mężczyznę, który 
ze schyloną głową i założonemi w tyle rękoma zbliżał się 
ku mnie. Miał na sobie słomiany kapelusz z kryzami nad
zwyczaj obszernemi, i suknię siwawej barwy, dziwnego kro
ju  ; twarz jego zmarszczkami pokryta liyla trupio blada, a  
gdy zbliżając się do mnie podniósł oczy, zdało mi się wi
dzieć w oczacli jego spojrzenie szaleńca. Mogłem się wszak
że mylić, lub też wpłynęła na mnie posępność okolającego 
mnie obrazu; odważyłem się przeto, mimo nie zbyt po
chlebnego zdania jakie wzbudził we mnie, przemówić do 
obcego, w którym Szakera zdało mi się poznawać. Tym 
czasem nie omyliłem się. N a zapytanie czy mogę wejść, 
aby poznać wewnętrzne tej osady urządzenie, odpowiedział 
mi niewyraźnem jakieniś jękaniem  i mruczeniem, które nie- 
miało wprawdzie wr sobie nic złośliwego, ale też i nic ludz
kiego. W  takim  am barasie bardzo pożądanem mi było po
jawienie się uprzejmego staruszka jakiegoś w ubiorze Sza- 
kierów, który właśnie wychodził z bramy głównego budyn
ku i zapytał m nie, czego żądam ? Powtórzyłem mu po
wody i cel mojego przybycia, i odebrałem odpowiedź 
przyzwalającą,

— Kto przychodzi, wyrzekł, z szczerą chęcią poznania 
ich wiary i wyznania, i z tego powodu prosi o wstęp do 
domów naszych, jest nam miłym gościem.

Dodał w szakże, że wedle przepisów, trzeba się na
przód przedstawić ich najstarszemu. Odpowiedziałem mu 
na to  z kąd jestem , i ja k  przed kilką m iesiącam i opuści
łem ojczyznę moją o pięć tysięcy mil odległą, aby zwie
dzić Amerykę, a mianowicie poznać stosunki religijne te j



części św iata. Te słowa moje zdawały się wzmagać za
ufanie jego, i po chwili namysłu, zaprosił mnie za sobą 
do onego domu. Drzwi prowadziły do 30 może kroków 
długiego i szerokiego dosyć kurytarza, którego posadzkę 
na żółto lakierowaną pokrywały środkiem wązkie maty. 
W  białych do wysokości ludzkiej ciemnem drzewem wy
kładanych ścianach były drzwi różne po obu stronach. 
W szystko razem było nacechowane nadzwyczajną czystością, 
i drobiazgowym porządkiem , a i tu  żaden głos nie prze
rywał ciszy grobowej.

Mój przewodnik zapukał do pierwszych drzwi na p ra 
wej stronie. ,<Wnijdź!>> ozwał się głos gruby basowy, i 
weszliśmy. N a przeciw drzwi na oknie siedział męzczyzna 
40 la t może mający, zajęty pleceniem koszyków. Równie 
jak  tam ten szalony, m iał na sobie surdut siwawy, z ty łu  j  
przy kołnierzu nakszta łt bluzy fałdowany, kamizelkę tejże j 
samej barwy, i szerokie spodnie kawowej barw y: wszystkie ! 
te  szaty były z grubej wełnianej raateryi, k tóra się tam  
zowie Home - Spun, i w k tó rą  się wyłącznie ubierają wszyst- ® 
kie na zachodniej stronie farmery.

W łosy m iał na przodzie krótko ucięte w kształcie 
pół księżyca, z tylu zaś były długie i padały na kark. 
D o tego stroju, jak go wieśniacy wschodniej części Am ery
ki przed laty 50 nosić musieli, nie stosowały się koniecz
nie śrebrne okulary. Usłyszawszy przywitanie powstał, 
uścisnął mi rękę i powiedziawszy zwyczajne w tych s tro 
nach : how do you do, (jak się macie) zdjął ze ściany je 
dno z zawieszonych tam  na gwoździach krzesło huśtające 
się, i prosił bym usiadł. Po pierwszych słowach, poznaliś
my naw zajem , że umie po niemiecku i gdy przewodnik 
mój krótko zabawiwszy oddalił się, niebyło już żadnej p rze
szkody, byśmy niemieckim z sobą rozmawiali językiem. Sza- 
ker w którego pokoju znajdowałem się był rzeczywiście 
niemcem.

Po wymowie m iarkując zdawał się on być z okolicy 
Hamburga, a po znajomości niemieckich stosunków i osobi
stości uniwersyteckich poznałem że się tam że uczył kiedyś. 
Zgrabny nareszcie sposób, jakim  w kilku rysach przedsta
wił mi życie i religię swoich współwyznawców dowiódł mi 
że był teologiem. O sobie <amym wyrażał się ostrożnie, 
ale po spojrzeniu i przycisku mowy w czasie opowiadania, 
można było poznać, że mu coś leży na sercu, co z tru 
dnością w sobie zatrzymuje. W  'czasie tego opowiadania 
podnosił on z szczególną troskliwością nauki swego wyzna
nia najmniej uderzające, zapytając za każdym razem : »Je s t 
]i to szaleństwem ? Co by zresztą n iebyło , zdaje się prze
cie . że jego w iara w Annę Lee tego niewieściego ich 
wyznania messyasza, nie była zupełnie wolna od niejakie
go powątpiewania. ( ( ’. d. n.)

D w i e  s i o s t r y .
Obrazek A. Nowosielskiego.

(Dokończenie.)

Henryk zdybuje rożne narodowości; oczywiście wszy
scy mówią swojemi językam i, a więc cytacje hiszpańskie, 
włoskie, francuskie, niemieckie i angielskie. Zdybuje moskali, 
ci sobie po moskiewsku mówią; niemcy po swojemu z dro
biazgową pedantycznością. Zdybuje nareszcie w środku ko- 
lizeum towarzystwo polskie, które w tym tyle pam iątek 
budzącym cyrku, rozmawia z nim o preferansie, którego z 
Sobą grają na gospodzie. Jest to cierpko kostyczne! satyra 
boleśna! AJe przebiegnijmy pamięcią massę znanych nam 
podróżników naszych, a spuścimy oczy w dół.

Najpiękniejsze są obrazki jego miejscowe. Tło miej
scowe, koloryt ukraińskiej ziemi oddany z artystyczną wier
nością. (

Krótkie niektóre krajobrazy, po mistrzowsku oddane, 
jakby  słowami narysowane. Snać autor mieszka w tej zie
mi, i kocha ją  sercem synowskiem, bo pędzel jego m acza
ny w tem  poezyjnem uczuciu, jak ie  wzbudza w każdej wyż
szej duszy okolica ojczysta. Drobny naprzykład opis drogi 
przez żyzne pola ukraińskie, popas przy dwóch karczm ach 
na stepie stojących; rozmowy wieśniaków i wieśniaczek, 
ich koncepta i wyobrażenia, odwzorowane żywo i malowni
czo. Czytając widzi dę ten step, czuje się to  czyste powie
trze , które wonnym  w iatrem  buja tak wolno , tak rozko
sznie.

Najwięcej udalym jest obrazek, w którym maluje nam 
pasiekę na Ukrainie i starego w niej pasiecznika. J e s t za
pewne obrazek ten uidealizowany, ale tylko przywiązaniem 
au to ra  do tej ziem i, tylko uczuciem umiejącem schwytać 
tam  poezję gdzie je s t poezja, tylko talentem  pisarza, umie
jącym piękne rysy uwydatnić.

„W iecie w y , powiada a u to r , co to  są nasze pasie- 
czyska, w okolicach Kijowa nad brzegami Irpienia naprzy- 
klad. S ą  to prześliczne miejsca. Zwyczajnie są to jary  głę
bokie, porosłe takiem i wysokiemi jesionam i, lipami i klona
mi, i i  potrzeba dobrze zadzierać głow ę, by zajrzeć ich 
wierzchołku. W  pośrodku ja ru  sączy się strum ień, którego 
woda zimna jak lód w największe upały le tn ie , a w koło 
gęstwina niesłychana. Tu leżą stare, grube, dziuplaste, po
walone lipy, i porosłe tak zielonym, tak delikatnym i mie
niącym się barw mchem, jak najpiękniejszy aksamit wene
cki. Tu zioła pokryte jeszcze ranną rosą, a tam znowu nic 
nie rośn ie , bo wieczny cień niedopuszeza tu  ani jednego 
promienia słońca ; idziesz i szeleszcze pod nogami poschłe 
liście i chrzęszczą suche szarym mchem porosłe gałęzie. 
W iewiórki przeskakują z drzewa na drzewo; dzięcioł stuka 
w grube kłody starej lipiiiy, w ilga gwarzy głośno, i kukuł
ka kuka gdzieś na drugiej stronie lasu. Mimowoli idziesz
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przedzierając się przez gęstwinę gdzie mruczy i chlupocze 
8trnmień. Tu leży chybka kładka, na drugiej stronie wi
dnieje obrosły leszczyną płot z chrustu, i przegniły dach 
szopy, i szumią stare grusze i jabłonie i czerwienieją kora
lowe jagody, kaliny i głogi — to pasieka...”

I opisuje pasiekę, stebnik, i krzyż pod daszkiem o- 
braz prepodobnego Zezyma Sołoweckiego, patrona pszczół, 
pasiek i pasieczników na całej Rusi. A tam dalej pod 
strzechą siedzi stary pasiecznik na wierzchu bednarskiego 
warstatu, i struże strugiem obręcze, bo pasiecznik jest czło
wiek wielostronnego talentu; on pilnuje i karmi pszczoły, 
zbiera roje, dogląda sadu, i szczepi płonki: on jest bedna
rzem , i on razem robi niecki, u le , łyżk i, sypanki, plecie 
zimą kosze, i wyrabia niewody, i więcierze, i jest do tego 
zawołany myśliwy.

Doskonale oddany stary pasiecznik, jak rozprawia o 
czasach przeszłych, o Lenkiewiczu do którego ten majątek 
dawniej należał, z którym on za młodu żył i polował. Co 
chwila przypomina te czasy minione, opowiada rozmaite 
gadki, bo przedewszyslkiem lubi gadać stary gaduła. I choć 
stary, choć samotny, bez rodziny, którą już przeżył, odda
lony ode wsi rodzinnej, kocha ten świat tak piękny, na któ
ry tyle lat się patrzy: stary dziad niechce umierać jeszcze. 
Cały ten ustęp jest wmlkiej piękności.

Z tego cośmy tu przytoczyli obszerniej nieco, aby dać 
wyobrażenie czytelnikom naszym o talencie naszego pisa
rza, jasno się okazuje, że choć niema może ładu powieścio
wego w tym utworze, ale jest materjału w talencie p. N o
wosielskiego ty le , że niewątpimy o jego powodzeniach na 
tern nowem przez się obranem polu, i w dowód szczerości 
naszej kończymy to sprawozdanie życzeniem, abyśmy 
jak najprędzej drugą i trzecią w tym rodzaju dostali pra
cę jego.

Rozm aitość.
*  Niedawno tem u opow iadał „Czas* iż m u a a serio czynili 

zarzuty  n iektórzy  z ty ch , co się na zachw alonych inseratacb  ku
pieckich tow arów  zawiedli. Otóż podobne zarzu ty  i nas teraz spo
tykają. Piszą nam  ze wsi: „Nowiny nie m o g ły  znaleść dosyć słów  
w ychw alających i dobry  ga tu n ek  i taniość nadzw yczajną  płócien 
przybyłego do L w ow a gdzieś z innych prow incyi na ja rm ark  kupca 
Będąc we Lwowie, z łakom iony temi pochw ałam i, kupiłem  płócien 
za dwieście reńskich, bo już to mnie nęciły  i ow e gratysow e do 
datk i. Bo kupującym  za reńskich dw ieście obiecaliście darm o dodać 
4 obrusy , 12 serw et, 12 ręczników i 12 chustek do nosa. Bo że 
praw dziw ego p łó tn a  dostanę, ręczyliście 50 dukatam i. Kupiłem w ięc, 
zap łac iłem , i w  tryum fie przyw ożę mojej żonie. Z tie g ły  się kobiety, 
nuż przeglądać i p rzepatryw ać, rozw ijać. C hryste Jezu, taki krzyk 
zrobiły  na m nie jak  w  sądny  dzień. A to z k łaków , a  to baw ełna, 
a  nie równe, a  zleżałe. Z początku  broniłem  się jak m ogłem , lecz

jak  mię zaczęły  przekonyw ać, a z innemi p łó tnam i porów nyw ać, za
m ilknąć w  końcu m usiałem , bo istotnie i lichotę kupiłem , i nie o 25 
procentów  jak chw aliliście taniej, ale o 100 procent od p łócien  któ 
re dawniej kupow ałem  drożej. P ostanow iłem  w ięc p o ła jać  w as, bo 
się to nie godzi tak  ludzi oszukiw ać. Straciliście kredyt i ua wasze 
zachw alenia pew nie ani ja  ani moi sąsiedzi grosza nie dam y, etc.!!

Cóż tu  ua takie niepojm owanie, czem  są  iuseraty  w  pism ach 
czasow ych odpow iedzieć? W szak to szanow ny obyw atelu, ani redak- 
cy a  Nowin ani w ydaw ca za inseraty  odpow iedzialności nie b iorą na 
siebie. Wolno każdem u obwieszczenia um ieszczać jak ie  mu się 
podoba, byle się te nie sprzeciw ia ły  przepisom praw nym . W olno 
każdemu kupcow i zachw alać sw ój tow ar ja k  mu się podoba. I tobie 
szanow ny obyw atelu  um ieścim y inserata jakie sobie napiszesz. Gdy- 
byś m ia ł barany  lub o s ły  na sprzedaż, wolno ci nap isać , iż są  n a j 
piękniejsze w  c a ły m  kraju , iż za baranów  ra so w o ść a  za o słó w  ro 
zum ręczysz i tysiącem  dukatów , że sprzedajesz je po nadzw yczajnie, 
n iesłychan ie niskich cenach, za łiezcen naw et, o dw ieście procentów  
niżej o d  cen zw yczajnych, że każdem u kupującem u sto  baranów  na 
raz dodasz jeszcze  kilka o słó w  g ra tis, wolno ci to w szystko  napisać 
a  m y w  to, czy  jest to p raw dą lub nie, ani w chodzić nie będziem y, 
w ydrukujem y co do s ło w a . A jeżli znajdą się tacy , k tó rzy  dadzą 
się takiem i p rzechw ałkam i skonw inkow ać, i którym  będziesz m ó g ł 
sprzedać liche barany  po nadzw yczajnie w ysokich , zawsze jednak  o 
dwieście procentów  niższych cenach od zw yczajnych jak ie  na księ
życu istnieją, i jeszcze w  dodatku  będziesz im m ógł po kilka o słów  
na drogę dać, toć spodziew am y się iż nikt nas, którzy tw ój inserat 
za o p ła tą  po 3 kr. od w iersza w ydrukow aliśm y, nie posądzi o szal
bierstw o, ale Ciebie szanow ny obyw atelu  nazw aliby oszustem , jak ,y 
tego kupca, jeźli ci złe tow ary  sp rz e d a ł m asz praw o oszustem  n a 

zw ać, n ik t nie pow ie iż Nowiny chw aliły , Nowiny polecały, chyba 
ci co się dali w  pole w yw ieść anonsam i na oszukaństw o widocznie 
w yrachow anem i, co nie um iejąc poznać się na szalbierstwie, nie u- 
mieją także granicy  pociągnąć m iędzy arty k u łem  dziennika, a  inse- 
ralem , ogłoszeniem  kupieckicm .

W czoraj o godzinie 2giej z  jiołudm a w y jechał Gesarzewicz 
Jego Mość Karol Ludw ik naprzeciw  N ajjaśniejszem u Panu, B ratu 

Swemu. W e czw artek d n ia  21. przybędzie Cesarz Jego M ość z południa

* N ajjaśniejszy Pan w jeżdżać będzie do Lw ow a konno. Przed 
koszaram i Ferdynanda dosiądzie konia. W ojsko w szystko ustaw ione 
będzie w  szeregach.

* W zeszłą niedzielę jak o  w  św ięto Bł Jakoba Strzem ię, śp . 
A rcybiskupa lw ow skiego, w ielkie nabożeństw o odpraw ione by ło  w  
archikatedrze pod prezydencyą JEx. arcybiskupa. Msza w ielka kom - 
pozycyi Lachnera.

* W niedzielę b y ł w południe koncert w  saii redutow ej ua '’k tó 
rym  tak  liczna zebrała się publiczność, żo w ielu dla go rąca niezno
śnego się oddalić m usiało . Spraw ozdanie obszerniejsze/ dam y na
stępnie.

* W czoraj p rzybył do Lw ow a g łów ny  nadlekarz połow y c .k . 
arm ii, pan Jan Drajer, rad ca  nadw orny i naczelnik 7g» oddzia łu  przy 
nadkom eadzie armii.

*Dotąd jeszcze z pew nością me w iauom o, czy będzie przez 
dw a wieczory teatr pare, raz na uiemicckiem d rug i raz na polskiem  
przedstaw ieniu. S łyszeliśm y że jeśli tylko będzie jednego w ieczora 
tea tr  parć, tow arzystw o niemieckie i polskie odegra razem  po jednej 
krótkiej komedyi.

* Rówuież ż pew nością jeszcze niew iadom o, którego dn ia  0 -  
byw atole S tanow i będą  mieli zaszczyt przyjm ow ać N ajjaśniejszego
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Pana na górze Franciszka Józefa. Najjaśniejszy Pan raczył łaskaw ie 
przyjąć zaproszenie na herbatę, którą na tej górze Obywatele urzą
dzają. Sama góra i poblizkie wzgórza będą iluminowane. Malarz, pan 
Tepa zajmuje się urządzeniem wszelkich ku temu potrzebnych de- 
koracyj.

P rzy jech a li od dnia 15. do 17. Czerwca do Lwowa.

PP. Thullie 7, Bełżca. Henryk hr. Mier z Buska. Bystrzanow- 
ski Leopold z Makuniowa. Wiśniewski Ludwik z Putiatyez. Wa
lewski Aleksander z Kłodna. Fedorowicz Jan z Grzymało wa.

PP. Krasiński hr. Piotr z Kohatyna. Starzyński hr. Michał z 
Olejowa. Gumowski Hironim z Borek. Zawadzki Piotr ze Stryja. 
Bromirski Michał z Rusina. Załęski Paw eł z Krakowa. Janiszew
ski Tytus z Ostrowa. Dzieduszycki Jan hr. z Sichowa. Kędzierski 
Jan z Meryszczowa. Rubczyński Maurycy z Bil,mówki.

PP. Kalitowski Antoni z Tarnowa. Dulski Karol z Żukowa. 
Romaszkan Antoni z Stanisławowa. P idlewski Apolinary z Czapa- 
rówki. Ortyński Teodor z Tarnopola. Dzwonkowski Edmund z Grom
nik. Hubicki Karol z Ożydowa.

W yjech a li od dnia 15. do 17. Czerwca ze Lwowa.

PP. Popiel Michał do Jaśnisk. Gostyński Stanisław. Cielecki 
Ludwik do Łoziny. Serwatowski Adalbert do Rajtarowie. Bal Fran
ciszek do Tuligłów. Bobowski Leon do Cykowa. Brzeżany Mau
rycy do Konczak. Łistowski Alexander do Brzeżau. Tyniecki Erazm 
do Brzeżan. Żarski Kazimierz do Kulawy. Krajewski Anastazy do 
Turzego. Łęczyński Hvpolit do Liska. Łucki Adam do Sarn.

PP. Bilski Józef do Tarnopola. Dzieduszycki Edward hr. do 
Płotycz. Cielecki Alfred do Winnik. Witkowski Tadeusz do Tarno
pola. Strzelecki Eugeniusz do W vrowa. Walter Leopold do Dwernik.

Siemianowski Franc, do Siemiginowa. Krasiński Piotr hr. do Szczaw
nicy. Wiśniewski Ludwik do Putiatyez. Ostrowski Józef do Krakow* 

PP. Scredyński Karol do Olejowa. Vivien Wieenty do Wysuckł 
Morawski Jan do Romanowa. Kopczyński Ignacy do Tarnopola. Bro
mirski M ichał do Rusin. Strzelecki Jan do Kukizowa. Mier Henryk 
hr. do Baska.

K nrs te leg ra fo w a n y  z W iednia  18. b. m. o  g. 2 popoDK*
Augsburg za 100 złr.
Hamburgza 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szteri,,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków ,
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy
Oafcat holenderski . . .
Dukat cesarski ...................................
Pólimperyał zł. ro sy jsk i...................................
Rubel srebrnv rosyjski . . . . . .
Talar pruski ........................................
Polski kurant i pięciozłotówka 
Galicyjskie listv zastawne za 100 zł. bez kupouu 
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjoe bez kupoi 
3 proc. pożyczka n a r o d o w a ............................

124 Pożyczka 5%  78“/ , ,  4 ’/, ' 68’/,
907 . Akcye banku . . . .  993
11 55 Kolej północna . . . .  _
122% Ob!, ind.......................... ’ _  ?
143’/, Nowa pożyczka z loterya 1017,
2 8 '/, Pożyczka narodowa . 85%

K nrs L w o w sk i Gotowkę towarem.

L w ó w , 18. b. m.

r. 5 kr. 46 złr. 5 kr 50
5 r 52 „ 5 - 54
9 „ 57 „ 10 ” 2
1 a 56 „ 1 * 57
1 « 50 .  1 * 52
t 23 „ 1 ” 24

94 ,, — „ 94 ” 15
71 » 20 » 71 * 45
S4 » — » 85 " -

targu płacono korzec pszt-
—  Żyta po 24 

z r. kr.do 28 złr. — kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o  21 z łr .— kr. 
Owsa po -  złr. — kr. do — złr. — kr. Grochu po -  złr. — kr.
do — złr. — kr. Hreczk i po — złr. — kr. do — złr — kr —

Ziemniaków po 12 złr. 30do 14 z ł r . - kr. Sąg drzewa bukowego -  złr-
kr. do 36 złr. 40kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 26 złr. w.w. 

Cetuar siana 3 złr. 45 kr. do 4  złr. 35 kr. Centnar słomy 2 złr 
35 kr. do 3 złr. 30 kr. w. w. Garniec 30 topmowej okowity bez o -
p łaty  4 Złr. 10 kr- do 4 złr. 17 kr. w. w.

8

I  Cl 04. 4 - 6 . )

i

Bei Julii lUtli) in Lemberg
Ring, Ecke der Dominikąner-Gasso Nr. 171.  ~

ist zu haben :

U le  jęanz n ea  ersch ien cn e

■ J e b e r s l e l i f s f a a r t e
von

Cral i z ien  m d  Ł o d o n i e r i e i i
nebst der Bukowina,

m it genauor Angabe dor

Ucridjts tfc liertt)aflniifls(je(jirfie.
Ite. Aasgabe. Preis mit gonau colorirten B e z ir k s -  G r e n z e n  30 kr. — Auf Leindwand gesparmt 1 fl. —  

l ite  Ausgabe mit bios punktirten Bezirks-Grenzen 24 kr. —  Auf Leinwand 54  kr.
Mit Postversendung nach alien Poststationen der Sster. Monarchie je 12 kr. imehr-

Do dzisiejszego numeru dołączony jest dodatek.
W ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: II. W . K allenbach . Z drukarni E . W iniarza.
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Dodatek do dziennika Xr. 72 l  roku 1855.

W UŁASZKOWCACH
|M»lr/as lesorocznegojarinarkii

OęDjie m nomem jobiiilomanm pot) Kro. 122.
M I C H A Ł  D Y M E T

u  L n i r n a
ze znacznym zapasem wiedeńskich wyrobów metalowych.

S z c z e g ó l n i e j  m ie ć  b ę d z i e  obfity w yb ór
Sprzętów kościelnych

monstrancye, relikwiarze, kielichy, cymborya (paszki), trybularze, krucyfixy, lampy, kropielnice, kropidła, lichtarze, 
paszki na Oleum catechumenorum i Chrisma, mirnice i t. d.

Cena będzie stała , niepodwyższona, tylko ta  sama po których we Lwowie sprzedaje się. (118. 3—3)

tym czasowe ważne

Doniesienie jarmarkowe w Iłaszkowcach.
KdS* 'leszcze nigdy ule istniało!

N ader korzystna sposobność dla każdego życzącego sobie nabyć prawdziwego płótna po niesłychanie tanich cenach,
zdarza się w wielkim

sftfiiftftU’ fonmróui ptoctmmjdj ijnttlMm i Meyera ,j W ieim ia.
p o d czas  J a rm a rk u  w  U ła sz k o w c a c h ,

w  s k l e p i e  p o d  STr. 1 2 3 , n a p r i e c i w  c u k i e r n i  p .  Ż ó ł k i e w s k i e m u .
SAumownej Publiczności, szczególnie zaś szanownym u nas kupującym donosimy niriiejszem uprzejmie, iż najarm ark

ten z w i e l k i m ,  dobrze zaopatrzonym

zapasem towarów pfóeieiiiiycli
przybędziemy, oraz że wszelkie towary, aby je całkowicie zbyć, wyprzedawac będziemy

o 25 procentom taniej ot) cen f)ott)rt)c(jusomi)d).
Niesłychanie tanie ceny «we»(o czasu powszechnie oznajmione a w Ułaszkowcach afiszami 

x ogłoszone będą.

C,H fwOttliel) i Beyer Z  Wiednia.
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T A D E U S Z  U Z I E B Ł O
w ła śc ic ie l  handlu tow arów  b ła w a ln y ch

u r z ą d z i  i w t y  ni r o k u  p o d c z a s  j a r m a r k u

IV II L A S Z K O  W C  A C H
swój tameczny magazyn naprzeciw 3ch cnkierni 

i zaopatrzy go  w e  w ielką rozm aitość i w ybór najnow szych i gustow nych

TOWARÓW BŁAWATNYCH
Przytem  mieć będzie główny skład

P Ł Ó C I E N
ze znakomitej fabryki Józefa  K aro la  K o stia łc  w H ohenelbe i wszelkie inne gatunki płó

cien z rozmaitych fabryk krajowych i zagranicznych.
Polecam  się także z obfitym wyborem :

płóciennych chustek
i

Bielizny stołowej prawdziwie saskiej.
Niechcąc naśladować obwieszczeń obcych szarlatanów, ograniczam się na oświadczeniu, źe 

sprzedaż będzie rzetelna, płótna i bielizna stołowa czysto lniana, a ceny słuszne. (122 l  4.)

SfifnO strojóiD fiamsfud)
oraz i

Magazyn a TOccasion
T eofili Eyring

które to  obadwa zakłady uzyskały już tak łaskawe wzięcia  
S z . Publiczności lwowskiej, jako to i z prowincji, wyjeżdża 
na tegoroczny Jarmark do l la s z k o w ie c , gdzie spodzie
wa się iż doborem co do gu stu , jakością i ilością najmo
dniejszych artykułów również zadowolić Sz. tam tejszą P u 
b liczn ość , o ile że  M agazyn a ( O ccasion dostarczy 
garderoby gustownej i w cenach najprzystępniejszych, przyj
m ując nawet w zamian artykuły również garderoby dam

skiej wyszłej już z mody.
O ile Magazyn a 1’Occasion sta ł 3ię już dogodnym 

dla interesu Szan. Publ. przekonać się będzie można na 
miejscu. Sklep w T łaszkow each pod Nr. 124 naprze
ciw  cnkierni pana Żółkiewskiego.

Do handlu galanteryjnego

WINCENTEGO klllSCIlNEIIA
we Lw owie przy rynku pod Nr. 155,

nadszedł znowu znaczny transport

P L O T A  A
rnmbnrgskiego, szw ajcarskie weby zwanego, jako też i 
holenderskiego, W wszelkich gatunkach po najsłuszniej

szych cenach. ( 1 1 3 .  3 — 3)

Gospodarz,
obeznany gruntownie ze wszystkiemi gałęziami gospodarstwa ziem
skiego, mający rękojmię moralna i znaczną kaucyę w  gotówce, 
s z u k a  p o s a d y .

Bliższa wiadomość o Wgo P r z y ł ę c k i e g o ,  sekretarza to
warzystwa gospodarskiego we Lwowie. (117 1 —3)
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D oniesien ie  handlowe

J a n a  H. Bruhla
we Lwowie pod białym psem.

Świeżo nadeszłe wody mineralne drugiego transpor
tu , wszelkie gatunki towarów korzennych, herbata prawdzi
wa karawanowa z kwiatem, funt to jest 32 łuty a nie 28 
jak  w innych paczkach się przydarza, sprzedaje po 3 i 
4 złr. m. k. a przy kupnie 10 funtów razem dodaje jeden 
funt gratis.

Wielki wybór win zagranicznych i krajowych, naj
lepsze wina szampańskie: Cabinet Verzenay, Sillery jako 
też tak bardzo ulubiony szampan C licq u o t ,  wyborne wi
na z Bordeaux, Sherry czyli Xeres, Madeira, Malaga i Reń
skie ; oprócz tych wielki zapas czystych, niezfałszowanych 
win węgierskich, austryackich i feslauerskiclt. kwarta po 
32 kr. m. k

Sery ementalskie, gorgonzolskie, chester, limburski, 
parmazański, groyski, cieszyński, jako też tak zwany ser 
zielony i prawdziwa bryndza węgierska.

Zagraniczne szynki westfalska i ozorowa, także zna
czny zapas różnych innych towarów w wielkich i małych 
partjach po n adzw yczaj zn iżon ych  cenach.

Za prawdziwe , dobre, świeże tow ary, sprawiedliwą 
wagę, ręczy tyle lat znany i akredytowany handel uniżenie 
podpisanego

J .  U. Mtruht.

(89. 5 - 6 )  W iJp iÓ O O lM flIU )

od kaszlu i na płuca skuteczny, pożywny

PROSZEK.
Szczęśliwe kuracje, których przez zapisywanie tego proszku dla jego 
wybornych i skutecznych własności najsławniejsi weterynarze doko
nali, zrobiły go najpierwszytn środkiem lekarskim od wszelakich sła 
bości wszelkiego rodzaju zwierząt, a każdy gospodarz ma je  zawsze 
prawie w zapasie.

Leczy się nim gruntownie wszystkie płucowe słabości bydła roga
tego, dychawicę, kaszle i zapalenie płuc. — Przy odęciach, kolkaeh i 
zatkaniach, okazuje sie bardzo skutecznym, zadawany w  większych 
kiściach. Gdy zaraza wybuchnie, dawany ten proszek bydłu, ochra- 
uia go od zarażenia się.

W ogóle skutecznym jest bardzo dla wszystkich /.wierząt ssących 
poprawiając szybko mleko, tak i i  masło w pół godziny zrobić można. 
Krowy dające złe mleko, już trzeciego dnia dają dobrą śmietanę. S łu
ży do przeczyszczenia bydła przy oeielaniu gdy na czczo i o godzinie 
Ulej daje się bydłu po jednej lub dwie łyżek. Także dla nierogacizny jest 
skutecznym, również jak na zołzy u koni. Wypróbowanym jest wre
szcie środkiem do czyszczenia krwi i spędzenia wszelkich zarodow 
chorób z ciała. Daje się jedną lub dwie łyżek z chlebem lub w o- 
sypce; cielętom zaś po pó ł łyżce.

Ceny- Mała paczka 30 kr. m. k. Duża paczka I złr. m. k.

Dostać można w handlu
JCtiroffl 8cfjuGut0a

w e Lwowie p rzy  ulicy krakow skiej Kro. 150,

Handel sukienny i tow arów  w ełnianych

Cr. Ruszcz jnskiego
we Lwowie, przy ulicy dykasteryalnej Nr. 62. otrzymał

świeży transport towarów 
wiosennych i letnich:

materje na spodnie w najnowszym guście od 4 do 8 złr. 
na twiny, surduty i płaszczyki. Perouvienne, Brasile, Draps 
d ete, Parisienne, Coating, Toskingi i Sukna w różnych ko
lorach, kamizelki angielskie i Sukna (liberyjne). Kołdry weł
niane zwane sławuckie i wideńskie, które po najumiarko- 
(98.) wańszej cenie szanownej Publiczności poleca. (4—6)

Obwieszczenie.
Niżej podpisany poleca swój obficie zaopatrzony

Sfifni) tni)iTifióm pfocteimqdj,
z fabryk hrabiego Ilarracha

po stałych cenach fabrycznych.
Frytlery/i Svftitbuth, 

68. 10—PI)________  przy rynku pod Nrem. 173.

Podzięko min i e.
Przekonanie, iż każdy prawy i szlachetny postępek 

na publiczne zasługuje uznanie, powoduje nas do oddania 
szanownemu Instytutowi c. k. uprzyw. Assicurazioni Ge- 
nerali W Tryeście  niniejszem naszem zeznaniem należą
cej sprawiedliwości. Na dniu 30 Maja r. b. grad w na
szych okolicach niepamiętany zniszczył nasze zasiewy; nie
które w części, najwięcej zaś zupełnie, (idy te w pomie- 
nionym instytucie zabezpieczone były, więc po oczynionem 
z naszej strony stosownem doniesieniu zjechał już na dniu 
3go Czerwca r. b. szanowny reprezentant tego Instytutu 
Wny Eugeniusz Richetti w towarzystwie likwidatora Wgo 
Konstantego Bobowskiego i szkoda przez grad zrządzona 
z rzadką i wzorową dokładnością, znajomością rzeczy i 
względnością natychmiast lozpoznaną i jaknajsumienniej ob
liczoną, a po obliczeniu bezpośrednio nam gotowizną cał
kowicie wynadgrodzoną została, tak iż do dnia 5go Czerw
ca wszyscy zupełnie zaspokojeni byliśmy. Oddając przeto 
należną słuszność rzetelności która postępowaniu szano
wnego Instytutu Assicurazioni Generali w Tryeście za pra
widło służy, składamy zarazem Wnym Eugeniuszowi Ri- 
chetti i Konstantemu Bobowskiemu hold winnej wdzięcz
ności za ich dowiedzioną gorliwość, a podając do powsze
chnej wiadomości sądzimy iż przez to czynimy przysługę 
naszym ziomkom gospodarzom.

D rz e ż a n y , 6go Czerwca 1855.
Marceli Lange. Dzierżawca Potoka.
R afa ł Solecki, Dzierżawca Olesina.
Wawrzyniec Welter, Dzierżawca Łapszyna 

i Wierzbowa w swoim i w Imieniu c. k. uprzywil. To
warzystwa Akcjonaryuszy fabryki Cukru w Tłumaczu.

(123. I.)
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P o d p i n a n a  (84 7)

R E P R E Z E N T A C Y A  DLA GALICYI
o s .  król. iipm ilfjuM iii'j Tryesliiishiej

5(tóc5ptcc5a róronie jafe to rofeu

SZKODY NA ZIEMIOPŁODACH
32» O S .  0 ^ 0

ft B A  D O B I C I E
tniir̂ ÔoiiP,

bezpośrednio w biórze przy ulicy Pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego pod liczba 175 2/4, 
lub też przez ajentów na prowincyi, na podstawie funduszu tow arzystw a t. j,:

W ypłacając zabezpieczonem u całkow itą  szkodę zabezpieczona.
Taż sama R eprezentacja, jako te t jej Ajenci na prowincyi udzielają Żądającym  zabezpieczenia po- 

rzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie.

Na listowne podania Szanow nych Stron odpowiada Reprezelitacya oznajmieniem premii, za której prze
słaniem pod jej powyżej wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tej godziny południowej po 
odebraniu przesianej premii.

Listowne podania zaw ierać inaję najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogólności:
1) Nazwę miejsca, t. j. miasteczka lub w si;
2) jak dawno zabezpieczenie Żądający w miejscu zam ieszkały;
3) czyli można z pew nością podać, jak często w ydarzały  się w okręgu tego miejsca gradobicia, a

przynajmniej, jak często w upłynionych ostatnich o ś m iu  l a t a c h ;
4) czyli sam poniósł w tymże miejscu szkodę;
o) czyli teraz majace się zabezpieczyć ziemiopłody nie zostały już gradobiciem, mrozami lub inuym spo

sobem uszkodzone.
Co do kawałków pól w szczególności: 

i ;  Nazwę kaw ałka pola, na którym zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o iie ta nazwa zo an a  jest
zamieszkałym w miejscu, i opis granic tego poia, tak, ażeby niezachodziła żadna wątpliwość co do innych  pól lub
kaw ałków . Mały planik piórem —  pojedynczo zrobiony —  może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabierający.

2) Ilość morgów i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu.
3) W artość pieniężna spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnej i w liczbach kończących się na nulę.

W e Lwowie, w m8ju 1853.

iszy  Sekretarz: 2gi Sekretarz.
León Ostrowski* Konstanty Woderki*


